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Czas odnowić prenumeratę!
„Krakus^  wychodzi w Krakowie w każdy 

Piątek wiebzorem, a numer każdy składa się 
z jednego lub półtora arkusza druku z ryciną.

Prenumeratę przyjm uje: Adminisfra /a  „Krakusa"

w Księgarni Spółki Wydawniczej Pnlskiąi
w Krakowie (Pałac Spiski).

Prenumerata wynosi:
W K rakow ie: Rocznie Z łr. 2.60. Półrocznie Z łr. 1.30. 

K w artalnie 65 ct. —  Z przesyłką pocztową: Rocznie 
Z łr. 3. Półrocznie Z łr. 1.50. k w arta ln ie  75 centów.

Namiestnik i Marszałek krajowy.

Mówiliśmy w ostatnim  num erze K rakusa  o n a ­
m iestniku i widzieliśmy, że on w k ra ju  je s t najpierw szą 
osobą; on reprezentuje rząd i stoi na czele wszystkich 
w ładz państw a. On więc zarządza krajem  jem u przez 
cesarza i rząd czyli m inistrów powierzonym, on zarzą­
dza szkołam i krajow em i jak o  prezes rady  szkolnej, on 
je s t przewodniczącym  krajow ej dyrekcyi skarbu, a więc 
jem u podlegają w ładze skarbow e w kraju . Przy nam ie­
stniku je s t protom edyk czyli lekarz krajow y z radą , 
z lekarzy złożoną, d la  spraw  zdrowia, jem u podlega 
w eterynarz krajow y, który czuwa nad  zarazam i na by­
dło. Przy  nam iestniku je s t inspektor lasowy, k tóry  ma 
czuwać nad tem, aby  lasów nie wycinano. Ponad temi 
w szystkiem i władzam i stoi nam iestnik, on im przew o­
dniczy, od nieb dostaje spraw ozdania, może im daw ać 
w skazów ki, pouczenia . nakazy. On sam jest odpowie­
dzialny za całą adm inistracyę w k ra ju  i dlatego musi 
o w szystkiem  wiedzieć, a  tylko sądy  i w ładze wojsko 
w e nie są  mu w cale podległe, a  koleje, poczty i tele­

grafy  w małej tylko m ierze od niego zależą. N am ie­
stn ika też m ianuje cesarz na  wniosek m inistra spraw  
w ewnętrznych, którem u on bezpośrednio podlega.

Obok nam iestnika także jeden  na cały kraj jest 
m ianow any przez cesarza m arszałek krajow y. I m ar­
szałek  m a wybitne stanowisko —  a różnica m iędzy na­
m iestnikiem  a m arszałkiem  ta k a : nam iestnik je s t n a ­
czelnikiem rządu w kraju, on pilnuje porządku w ad- 
m in istracy i, a m arszałek je s t gospodarzem  w k ra ju . 
G alicya n. p. ma swój m ajątek , swoje kan ita ły  z rożnem 
przeznaczeniem , to na stypeudya, to na u trzym arle  te a ­
tru polskiego, na fundacye dla sierót i wiele in n y ch ; 
zarząd tym całym m ajątkiem  kra ju  należy do m arszałka. 
Do tego m ajątku krajow ego należą różne szpitale, szkoły 
szczególniej rolnicze albo przem ysłowe po m iastach 
i wsiach, ja k  szkoła rolnicza w Dublanacb, Czernicho­
wie, ja k  szkoła w eterynaryi albo lasow a we Lwowie. 
Otóż te zakłady należą do kraju, więc gospodarz 
kraju niemi zarządza. M ajątek tych zakładów  pochodzi 
z k ra ju , k raj te szkoły czy szpitale utrzym uje swoim 
kosztem , ze swego m ajątku  albo z podatków , jak ie  roz- 
p isze, więc też m arszałek krajow y zarządza tem, co do 
k ra ju  należy.

M arszałek też musi koniecznie być Galicyaninem, 
naszym rodakiem  z krw i i kości, gdyż cesarz może go 
zam ianow ać tylko z pomiędzy posłów, a nam iestnika 
mógłby cesarz przysłaćbaawet z innych prowincyj, chociaż 
tego nie robi, bo ma zaufanie do naszych urzędników, że 
mu w iernie służą^i naw et ztąd  dla innych krajów  m ia­
nuje nanaestników , ja k  był do niedaw na nam iestnikiem  
w samym W iedniu p. Possinger, b. nam iestnik Galicy® 
a  teraz je s t nam iestnikiem  w Bernie p. Lóbl, niegdyś 
zastępca nam iestnika we Lwowie.

M arszałek zatem zarządza m ajątkiem  i zakładam i 
krajowem i, oraz dochodami i w ydatkam i krajowem i. 
Czynność to w ielka i różnorodna, bo te w ydatk i idą 
na  różne szkoły, na drogi krajow e, na regulacyę n ie ­
których wód lub budowę kanałów , na popieranie rolni­
ctwa i przemysłu, na  tea tra  i m uzea w k ra ju  tak  poi-



skie ja k  ru sk ie , oraz na zarząd szpitali i ua  cele 
oświaty, a przedew szystkiem  na szkoły ludowe.

Uchwa.ió w ydatk i i dochody kraju , przeznaczyć 
m ajątek  krajow y na  pewne cele, nie jest rzeczą samego 
m arszałka, od tego je s t sejm krajow y, którem u tylko 
m arszałek przewodniczy. I  sejm też w ybiera 6 człon­
ków w ydziału krajow ego, to je s t wydziału sejmowego 
do zarządzania m ajątkiem  i spraw am i krajow em i razem 
z m arszałkiem . M arszałek więc nie sam ja k  nam iestnik, 
a le 'z  tym i sześcioma p ło n k a m i z sejmu w ybranym i a 
stanowiącym i w ydział krajow y, zarządza spraw am i krain.

U rządzenia sejmowe nie trw ają  więcej ja k  30 lat, 
ale przez ten czas zrobiono bardzo wiele dla polepsze­
n ia  stosunków w kraju. Najpierwej zajęto się szkołam i 
i drogam i. Szkoły ludowe były  u nas dawniej zanie­
dbane, uczyli w nieb organiści albo inni ludzie, co się 
mało znali na nauczaniu i dopiero sejm y zaprow adziły 
dobre sem inaryum  kształcące uzdolnionych i moralnych 
nauczycieli i przy ich pomocy szkoły nasze rozw ijają 
się coraz bardziej, a każdy w idzi,^że przynoszą poży­
tek, bo młodzi w szyscy tam, gdzie są szkoły, um ieją 
c z y t a l i  rąfthować. N auczyciele też nie ograniczają 
przew ażnie swej działalności n a 'szk o lę^ a le  wraz z k s ię ­
żmi zajm ują się tworzenićm kółek rolniczych^: czytelni, 
a gdzie można sklepików  chrześciańskich. To też z k aż ­
dym rokiem coraz zw iększa się liczba um iejących czuS  
tać i pisać, dzieci coraz więcej chodzi do szkoły. By­
łoby jeszcze lepiej, gdyby po gm inach więcej rozumia 
no potrzebę nauki i gdyby wszyscy rodzfce pilnowali 
dzieci w regularnem  uczęszczaniu do szkoły, a gminy 
aby  stara ły  się dać odpowiednie budynki. Kosztuje 
w praw dzie ta  nauka dosyć, a lęS gdzie  ludność czyta i 
ma w tern zamiłowanie, to mniej grosza wychodzi na 
karczmę, pijaństwo Mstaje, z książeczek uczy się dosyć 
rzeczy dla gospodarstw a potrzebnych i czlck umiejdjcy 
czytać ani tak  łatw o o s z u k a j się nie da, ani go kto 
byle czem nie zatrwoży, patrzy  się lepiej i widzi le p ie j ,. 
co koło n.ego dzieje się. W ięc też z tą  ośw iatą daleko 
je s t lepiej, ja k  było bez niej, zanim sejm zaczął szkoły 
zakładać i szkół pilnować. j

D rugą spraw ą, ja k ą  sejm byl podniósł, to drogi. 
Ze dla każdego drogi dobre są potrzebne, że one 
oszczędzają wozów, chudoby a zawiyem czasu i zdro­
w ia, to już dziś każdy zrozumie, kto sobie przypomni, 
ja k  to la t tem u 30 do m iasteczka jad ąc  na ja rm a rk  
z w iosną lub w jesieni trzeba było grzęznąć, wóz w ła­
ził z kałuży w kałużę, konrS ledwo w yciągnąć mogły, 
ja zd a  trw ała  długo, na wóz mało co włożyć można było, 
buty i ubranie niszczyły się prędko, a nieraz naw et i 
chorobę m ożna było złapać w błocie. Teraz przecie lep-, 
piej w w iększej części kraju , szczególniej na m azurskiej 
stronie, a  to dzięki najpierw  usiłowaniom sejmu, a po­
tem niektórych rad powiatowych.

I szpitale teraz są lepiej urządzone za staraniem  
wydziału krajow ego i przyjęcie do nich łatw iejsze niż 
dawniej, odkąd kraj przyjął na siebie w szystkie koszta 
lyczenia, dawniej w połowde ciężące na gm inach.

Obok tych trzech spraw  ileż to różnych szkół ro l­
niczych i przemysłowych założył w ydział krajow y 
z funduszów krajow ych. Mamy szkoły dla rolników 
od najniższych do najwyższych. Jest w Dublanach 
szkoła parobków, w kilku miejscach ja k  w Horudence, 
Kobiernicy szkoły niższe dla małych gospodarzy. W y­
dział krajow y utrzym uje przytem wędrownych nauczy­
cieli rolnictwa, którzy jeżdżą po kraju, obchodzą g o ­
spodarstw a w łościańskie i udzielają rad. A zarząd g łó ­
wny kółek rolniczych, które tak  samo m ają na celu 
popraw ę gospodarstw  włościańskich, dostaje od w ydziału 
rocznie 15.000 zlr., aby miał na potrzebne w ydatki. 
A szkoły dla upraw y lnu albo dla stolarstw a, kołodziej 
stw a i inne jak że  są  pomocne dla rozwoju przem ysłu 
domowego.

W ydział krajow y przytem  zarządza funduszami 
zapiśanem i dla kształcenia ubogich uczniów w gim na- 
zyach i na uniw ersytetach, a  zarządza temi fundusza­
mi ta k  dobrze, że one przynoszą duże doctiody, a mno­
żą się przez coraz nowe zapisy, które chętnie teraz ro­
bią przyjaciele młodzieży, bo. widzą, że zapisy nie m ar­
nują się, ale są  w dobrych rękach. Z tych zapisów ko­
rzysta obecnie wielu bardzo synów włościan, jeśli się 
pilnie uczą i przy tej pomo“ y  mogą wyjść na księży, 
lekarzy albo sędziów. W szyscy znacie pewno niemało 
takich, a może i m acie w rodzinie, co przy pomocy 
stypendyów  krajow ych wyszli na  urzęda lub na inne 
stanow iska. A w sem inaryach nauczycielskich to praw ie 
wszyscy uczniowie pobierają stypendya, gdyż w ydział 
k rajow y chce im dopomódz do kończenia szkól, aby mu 
nie brakło nauczycieli na tyle^now ych szkół, które za ­
k ładać przychodzi i na  utrzym anie tych, co oddaw na 
istnieją.

Oto są  główne czynności podejmowane przez w y­
dział krajow y pod przewodnictwem  m arszałka. Są one 
liczne, w ażne i najw ięcej zajęte dobrem biedniejszych 
klas ludności. M arszalek i w ydział krajow y wnoszą też 
do sejmu projekta różne, opiekują się wszystkiem , co 
kraj obchodzi, a wchodzą w stosunek z rządem , przed­
staw iają  potrzeby kra ju  ministrom, a nawet cesarzowi. 
M arszałek krajow y w każdej ważniejszej spraw ie po­
rozum iewa się z nam iestnikiem  i stara się od rządu 
uzyskać pomoc tam, gdzie je j kraj potrzebuje.

Jeżeli zaś nie zawsze w szystko uzyskać można i 
naw et nie w szystko zrobić, coby chciał sejm i w ydział 
k ra jo w y ^ to  mu z tego nie można robić zarzutów. 
Chcąc dużo robić, trzeba duże pobierać podatk i i w y­
dział krajow y musi oglądać się, aby to, co najn iezbę­
dniejsze, mógł uczynić, a m a nadzieję, że ja k  za la t
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k ilk a  wypłaci Galicya swój dług indem nizacyjny, że 
w tedy na podniesienie rolnictw a i przem ysłu będzie mo­
żna przeznaczyć wyższe sumy.

^  0 gospodarności w obrębie gminy
t  opow iedział

K azim ierz Langie.

S ^ C ią g  dalszy).

Bo oni wszyscy kilka, a  czasem kilkanaście razy 
do roku obracają kapitałem  swoim w swe przedsiębior­
stwo włożonym i pieniądze, które w ydają, napowrót co 
k ilka tygodni do rąk  im się w racają. Mogą mieć pew­
ność,‘jże  weksel na czasie zapłacą.

Ale r o ln ik ? czyż  m a on tę pewność, że pieniądze, 
które w sw ą rolę włożył, w paru m iesiącach mu się 
w rócą? Nfgdy, przenigdy! On rok najm niej, czasem 
półtora roku, a czasem aż la t k ilka czekać musi, żeby 
mu się jego  nakłady  w gospodarstw o łożone powróciły. 
On rokiem naprzód ziemię kosztownie upraw iać musi, 
nim niepewny plon z tej upraw y zbierze. Jem u krow a 
i kobyla i owca tylko raz w roku daje przychówek. 
On zaledwie raz na trzy la ta  siać może poplatuiejszą 

* oziminę na tem samem polu. Jem u przez 6 la t spłaca 
kapan iną  sw oją w artość nawóz, który on odrazu w z ie ­
mię włożyć musiał... W ięc jak iem że czołem, jakiem  su­
mieniem może on ludzi okłam yw ać i podpisem swoim 
poręczać, że do trzech miesięcy p ieniądze na spłacenie 
w ekslu mieć będzie?

W ięc kłam stwem , oszustwem i szyderstw em  z do­
brej w iary ludzkiej je s t każdy podpis ro ln ika  położony 
na w ekslu! — jeżeli ten człowiek oprócz trudnien ia  się 
rolnictwem nie je s t równocześnie rzemieślnikiem, fabry­
kantem  lub -kuppm .

Ale czyż ę | |  myślicie, że je s t kto tak i głupi na 
świecie, coby temu kłam stwu rolnika wierzył ?... Gdzież 
tam ! Niema głupich pomiędzy tym i ludźmi, którzy dru­
gim pożyczają na weksle. Człowiek dający  pieniądze 
rolnikowi za jego weksel, wie doskonale o tem, że to 
niepraw dą je s t, co rolnik podpisał i że pieniędzy za 3 
niesiącd nie odda. On wcale naw et odbierać ich nie 
myśli. Ale on je s t oszustem jeszcze w iększym  od wy- 

wfrawcy wekslu, bo udaje, że mu zaw ierza, .a już n a ­
przód uk łada sobie p lany: że mu po 3 m iesiącach k re ­
dyt przedłuży na drugie 3 miesiące, i prooent zaległy 
do nowego wekslu przypisać sobie każe ; potem jeszcze 
sprolonguje na kw arta ł po raz drugi, trzeci, może i 
czw arty — ale po kilku kw artałach i zmianach weksli 
niechybnie z twej ojcowizny wyrzuci cię człowiecze i 
ciemię, k tóra  ciebie i ojców tw ych żywiła, za pół d ar­
mo na licytacyi sam kupi!

To bądźcie pewni, że uczciwy człowiek nie poży­

cza nigdy pieniędzy rolnikowi na krótkoterm inow y k re ­
dyt, lóśi weksel. I  strzeżcie się ludzi, om ijajcie zdaleka 
takich, którzy w esklow y ofiarowują wam  kredyt.

X X V . Potęga spółek.

„A w iecie wy, co to je s t sp ó łk a?11 — zapytał J a ­
nek ludzi, co tłum nie tego wieczora do gospody się 
zeszli

„W iemy — odrzekł jeden  ze starszych gospoda­
rzy. W iemy, bo dawniej za nieboszczyka starego dzie­
dzica często kosiw aliśm y łąk i jego na spółkę. Młody 
teraz już me daje, sam sprząta, a szkoda, bo spółka 
to dobra rzecz, ja k i tak i jćhoć biedny, to siana furę? 
lub dwie na zimę sobie zarobił11.

„P raw da że i to "sp ó lk a— odpowie Jan ek  — choć 
nie o takich 'Tozpowiedziec wam dzisiaj chciałem. Ale 
zacznijm y od tej. Daw ał wam dziedzic łąki na  spółkę 
d laczego? Oto dlatego, że m iał łąkę, ale jej sam ze­
brać nie mógł, a może i pieniędzy nie miał, żeby lu ­
dzi do zebranią*jej nająć. W y braliście na spółk^j bo 
sam i nie mieliście łąk  własnych dosyć, a  i pieniędzy 
nie mieliście! żeby wziąć morgami w dzierżawę, albo 
siano gątpwe sobie kupić. Ale za to mieliście ręce zdro­
we i siły, które) w łaśnie dziedzicowi. brakow ało. W ięc 
weszliŚćie z dziedzicem w spółkę, on wniósł do tej 
spółki traw ę na pniu, wy pracę sw oją do ścięcia tej 
traw y — a  zyskiem  z tej spółki czyli sianem podzieli­
liście się w edług umowy. G dybyście byli umowy z so­
bą nie zaw arli i spółki nie zrobili, to traw ę śnieg by 
przyw abi i am  dziedzic ani w y nie m ielibyście poży­
tku, w y dlatego bo nie mieliście trawy, a dziedzic d la ­
tego, bo nie rui a j siły. Z tego już w ym iarkow ać może­
cie, k iedy spółka je'st ludziom pożyteczna i dlaczego ją  
rob ią? Oto robią ją  w tedy, gdy sami jak iej rzeczy po­
dołać nie m ogą — a  pożyteczna je s t w tedy, gdy u dru­
giego w spólnika znajdujem y to; czego nam  brakuje.

T ak  samo i inne spółki robią pomiędzy sobą ludzie 
i zdobyw ają tym  sposobem bogactwa, ktorychby nigdy 
nie dorobiliby sięąsam i, każdy osobno idąc. N aprzyklad 
nafta, k tó rą  w lampie tu  widzicie i k tó rą  dziś już za 
tanie pieniądze porjchataęh w aszych świecicie. M ajątki 
ogromne porobili na niej ludzie, którzy ją  w ziemi sw o­
jej odnaleźli i w ydobyć z niej potratili. Ale tylko spół­
ką  jed n ą  doszli oni do tego. Bo niejeden zdaw na już 
widział, że ropa śm ierdząca jak aś  dobywa mu się z pod 
skały , ale ani wiedział, na coby ona przydać się m o­
g ła ?  ani m ial rozum na to, jak b y  jej więcej z pod zie­
mi w ydostać? Czasem tylko gdzie już sam a w ylazła 
i kałużę na polu zrobiła, zaczerpnął chłop ja k i do n a ­
sm arow ania n ią  osi u wozu. Aż tu pewnego razu spo­
tk a ł się z właścicielem gruntu  tego pan jeden , co był 
w chemii uczony i pow iada: gdybyśm y tego dużo z pod 
ziemi dostali, to jabym  to um iał oczyścić i zdatneby
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się zrobiło do św iecenia. I  ludzie by z tego mogli mieć 
w ygodę i my obydw a moglibyśm y sporo pieniędzy na 
tem  zarobić. —  A jakże  to się z ziemi w ydobyw a? 
py ta  w łaściciel ziemi. —  A spraw ia sin św idry, które- 
mi w iercić trzeba w ziemi i szukać, gdzie je s t w niej 
w iększe gniazdo tej ropy. Potem najm uje się górników, 
coby studnię cem brow aną kopali. Potem spraw ia się 
kubły  do czerpania ropy i beczki do zbierania jej. P o­
tem staw ia się fabrykę (d e s ty la rn i^  w której się tę 
naftę z różnych brudów ziemnych oczyści. A potem 
każem y porobić zręcznemu blacharzowi lam py takie, 
w których się ta  nafta czysta palić będzie. —  A maszże 
ty  pieniądze na to w szystko? py ta  w łaściciel gruntu 
chem ika. —  Nie mam, odpow iada chemik. —  A i ja  nie 
mam, rzecze rolnik, to nic z naszej spółki nie będzie.— 
Ja k  to nie będzie! w ola chemik. To dlatego, że pienię­
dzy m arnych nie posiadam y, m am y w yrzekać się zy­
sku w ie lk iego : ty  ze skarbu ja k i ci P an  Bóg dał w twej 
ziemi, a ja  z nauki mojej ? Toć przepie możemy przy­
brać do spółki naszej trzeciego, k tóry  pieniądze do niej 
wniesie, a  za to i zyskiem  z nim się podzielimy.

Ja k  rzekli, ta k  zrobili: znaleźli takiego, co ani 
ropy nie m iał, ani na chemii się nie rozumiał, ale p ie­
niądze miał. Spisali zaraz umowę porządną, że zyskiem 
ja k i się okaże, na trzy  części równo dzielić się będą. 
Bili studnię za studnią, postawili fabrykę jed n ą  i d ru ­
g ą ; ludzie przekonali się, że tem lepiej świecić niż 
szczypam i a  taniej niż św iecam i; zaczęli naftę rozku- 
pyw ać okrutnie —  i wszyscy trzej wspólnicy dorobi'i 
się bogactw  milionowych.

Tam , ja k  widzieliście, dał każdy  co innego do 
spółki: jeden dal m ateryał (ropę), drugi dal rozum swój, 
a  trzeci dal pieniądze. Ale byw ają spółki i takie, do 
których wszyscy jedno dają. N aprzyldad zbiera się 
dziesięciu kupców i powdadają sobie: to drogo nam 
bardzo w ypada, ja k  każdy z nas musi sobie okręt na j­
mować do przyw ożenia towarów z za morza. Gdybyśm y 
mieli swój okręt w łasny, to o wiele w iększe zyski mie­
libyśm y na kawie, na szafranie i pieprzu. Ale okręt 
taki, coby mógł po morzu pływać, kosztuje bardzo wiele, 
żadnego z nas nie stać na jego kupienie. W ięc zróbmy 
s p ó ł k i  złóżmy się w dziesięciu każdy  po trochu i kupm y 
okręt, k tóry  dla nas w szystkich razem  będzie przywoził.

T ak  samo robią już gdzieniegdzie m ądrzy gospo 
darze po wsiach. — Ktoby tam , rzekną, czas psuł na 
to, żeby cepiskiem  całą zimę:; zboże młócić po trochu, 
k iedy inną robotą m ądrzejszą m ógłby człek więcej przez 
ten czas zarobić,- gdyby tylko stać go było na kupienie 
sobie’ m łocanń takiej ja k a  je s t we dworze.

A tobie, po licha takiej m łocarni? powie inny. 
Przez jeden  tydzień wymłóciłbyś w szystko zboże jak ie  
masz, a potemby ci m aszyna przez 50 tygodni po pró­
żnicy stała. — jA&iekoniecznie po próżnicy, odrzekną 
pierwsi, bo ja k  nas pięćdziesięciu gospodarzy się zmówi.

to i cały rok m aszyna będzie m iała co robić i kupno 
je j mało co kosztować będzie. I  złożyli po k ilka  reń ­
skich każdy  i kupili m locarnię na spółkę  i umowę tak ą  
z sobą zaw arli: że na losy ciągnąć będą kto pierwej 
a  kto później zboże swoje ma młócić. Ci, co pierwej 
nam lócą m ają obowiązek pożyczyć ziarna na siew i 
na  jedzenie tym , na których kulej młócenia później w y­
padła. Ażeby prędzej kolej przyszła na każdego wspól­
nika, to po jednym  dn:u tylko każdy m a prawo tą  m a­
szyną młócić. J a k  m aszyna kolej całą obejdzie, to zno­
wu do pierwszego na jeden dzień powraca. I  tak  ją  
od stodoły do stodoły przenoszą praw ie przez cały rok.
I  sobie nią w szystko zboże tanim  kosztem wym łócą 
i jeszcze w ynajm ą czasem m aszynę takim , którzy nie 
należą do spółki.

To są spółki, gdzie każdy wspólnik pieniądze, ty l­
ko daw ał dlatego, żeby zebrać sumę potrzebną, w iększą 
niż stać było każdego z osobna.

W  ten sposób pow stają w szystkie te przedsiębior­
stw a wielkie na świecie, które za drogie są, żeby jeden  
człowiek mógł im dać rady. W szystkie koleje żelazne 
są  w łasnością spółek, praw ie w szystkie fabryki w ielkie 
m ają  po kilku a czasem i po kukuset w łaścicieli w spól­
ników.

Ale jeszcze spółki m ogą być inne, gdzie znowu 
pracę  sw oją grom adzi k ilku lub kilkunastu do wyko 
nania roboty w ielkiej, której nie podołałby jeden. Szcze­
gólniej przy robotach najem nych na w ydział, spółki ta ­
kie bardzo są  pożyteczne. Pam iętacie, ja k  kiedyś przy 
w ypłacie sobotniej pow iada dziedzic do czeladzi: J a  od­
tąd  nie chcę mie<ś;.w polu robót na dniówkę płatnych, 
ho to i nieładnie dla ludzi, a i mnie się p rzykrzy  stać 
cały dzień nad ludźmi ja k  nad bydlętam i jakiem i po- 
ganiać-iĆh do pracy. O dtąd u mnie kośba i żniwo na 
m o rg i; m łocka gdybym  słomy prostej potrzebował to 
od kopy albo od korca czystego oddanego mi z ia rn a ; 
kopanie rowów od sążnia, a  łam anie kam ieni na budo­
wę od saga  kubicznego. Zgodzim y s ię 'z a  każdą  rzecz, 
a po zrobieniu ja  wym ierzę i podług tego zapłacę".

„A to się wie — odpowiedziało w as kilku, k tó ­
rzy  m ądrzejsi i pracowitsi. Bo naw et i czlov,iekow  co 
zdrów, silny i nie leni się w pracy, przykro je s t brać 
tyle samo pieniędzy za dzień, ile bierze niedojda i pró­
żniak, co ino patrzy, aby dzień przew ałęsać i czy kto . 
z kijem  nad nim nie stoi. gL człowiek też i pracuje 
ochoczej i raźniej, k iedy wie, że ja k  więcej zrobi, to 
i zapłatę w iększą otrzym a".

I i|Sximoźe jeden  p o d o ła j na w ydział, to robi sam . 
Ale już do cepów, toście się po trzech lub po czterech 
na jedno boisko zmawiali. Ugodziliście się po 50 cen 
tów od korca zwianego żyta, a po 2q centów od korca 
owsa — a pan tylko słomy chowąp nie pozwolił, żeby 
mógł wieczór obejrzeć czy do czysta wymlócone z niej 
ziarno. Dawniej braliście po 20 albo 25 centów na dzień



i każdy ledwie po 12 garncy żyto leniwo nabił. A teraz 
praw da, że  tani już leniw ca do śpolki nie przypuścicie 
i sami jeden  drugiego w pobScie p iln u jc ie  i południe 
trochę krótsze robicie — aljęS ja k  się wieczorem wym ie­
rzy, to pokaże sięj®ż®l<ążdy na siebie korzec cały na- 
młócil i 50e£.entów przez dzień zarobił. T ak  samo do 
łam ania  kamieni', gdzie nieraz duże b ry ły  dźw ignąć i 
wytacaąft z kamieniołomu potrzeba, złuMMcie się też 
w spółki po cztępech i pó pięciu — i robota wam przez 
to raźnigj1 idzie i zarabiacie dw a razy tyle, niż gdyby 
każdy  pojedynczo się mozolił.

A są spółki jeszcze inne ,,gdz ie  ani pieniądze ani 
pracę, ale.„t.owar jak iś  ludzie razem da ją  i niekoniecznie 
w szyscy równo, tylko na ile kogo stóp. A ja k  z tego 
towaru wyrobi razem inny tow ar i razem ,się go 
sprzeda, to potem dzielą się zyskiem  w tym stosunku, 
ile dostarczył kto m ateryalu do w >póhy||p interesu. 
Jak em  to z dziedzicem przeszłego roku jeździł za g ra ­
nicę, żeby różne gospodarstw a lepsze od naszych ogląjr 
daópTo zajechaliśm y do jednego kraju, i/gdzie zwyczaj 
jest, że w każdej w sijckłopi sjSBkfanUęczuą rob ią11.

„A toż ja k a  znów^spółkm? zapyta K atarzyna, do­
bra gosposia, co aż prząść przestała, kiedy usłyszała 
o mleku.

„T aka — odrzecze Jan ek  — gdzie każdy*, gospo­
darz jeden  udój południowy sobie na użytek w domu 
ztetaw iapsa z rannego i wieczorowego udoju wszystko 
mleko do spółki odnoki. Tam  m ierzą przyniesione mle- 
k H  zapisują do książki zaraz, ile go.było i kw itek d a ją  
ternu, co przyniósł. W szystko mleko u an ie s io n ^z  całej 
wsi zlew ają razem do w ielkich naczyń, starannie p ie r­
wej przecedziwszy, żeby brudów nie było. Iłazem  po­
tem śm ietankę zbierają, z niej masło a  z m leka sery 
robią i co przez tydzień narobią^ to razem do m iasta 
na  sprzedaż w yw ożą.jjpo miesiąc-wobi się obrachunek: 
ile pieniędzy ritargowano, a ile z nich w ydano na tran s­
port i na robotę koło nabiału — a czysty zysk, ja k i 
się pokaże, rozdzielają m iędzy wspólników, w [miaK® 
tego, ile k tóry  m leka przez m iesiąc dal do spółki.

Zapew niali umie tam tejsi ludzie, że dw a razy w ię­
cej zysku m ają~w  ten sposób, uiż gdyby każda kobieta 
sam a kolo swojej odrobiny nabiału robiła. Bo 'ja k  je ­
den kolo tego robi, to lepiej z ro b i; tak  że chętniej lu­
dzie w mieście tak ie  m astó/ikupują i drożej za niego 
plącą. Takiem u uda się'. jnaślo  zawsze, nie zarobi się 
n igdy i każda  k ap k a  m leka spożytkuje się tu i nie 
trzeba z kilku dni zlewać śm ietanę młodą ze starą, od 
której masło kw aśne albo i gorżkie się robi. Ńite po­
trzebuje też każda kobieta babrać się osobno ze sw oją 
odrobiną i może przez ten  czas co lepszego zrobię^czy 
w domu czy na zarobku za domem, l^ję&potrzebuje też 
każda  gospodyni biegnąć na ta rg  co tydzień z połkw ar- 
ciem m asła swojego osobno11.

„A my byśm y to nie mogli u siebie takiej spółki

„K rakus" Nr. 51.

zrobić? py ta  K atarzyna. Tylko ktoby te nąsze m leka 
w szystkie przerabiał na masło i s e ry ? 11

„Ja, jeżeli zechęęcie —  odpowie Janek. P rzy p a ­
trzyłem  ja  się tam dobrze, ja k  kolo tegosękodzą, a  i 
tam  nie świeci garnki lepi& tyikpgjeden z gospodarzy, 
co-to  lepiej od drugich rozumie, trudni się wraz z żo ­
ną swoją całym przerobem spółkowego mleka. Poradż- 
eieóśię K atarzyno z drugiemi sąsiadkam i, naradźcie się, 
obliczcie ile każda dziennie’ m leka udaja. Jeżeli was 
się zbierze chętnych, to w spółkę m leczarską jam
gotów z wami wejść i gospodarzeni w niej być.

Jest jeszcze jeden rodzaj spółek, pożyteczny dla 
ludzi biednych, ale o tym już wam kiedyindziej opowiem,

(C. %  n .)

O pielęgnowaniu zdrowia.

39) 0 pielęgnowaniu chorych.

Jeżeli dla człowieka potrzebny je s t odpoczynek, 
dobry posiłek, dobre m ieszkanie, czystS  powietrze i od­
pow iednia odzieży aby zdrowie utrzy.mąć; to tein bar­
dziej na to w szystko uw ażać potrzeba, gdy się zdrowie 
zepsuje, gdy  człowiek zachoruje.

Chory człowiek zawsze slabuieje na silach, traci 
chęć do jad ia , a mniej się posilając, nie mdżtó osłabio­
nych siłśjyzniocnić — dlatego chory powinien spoozywać.

G dyby chory oddaw ał się w chorobie zw ykłej 
pracy, utraciłby do reszty te siły, które do oparcia shę; 
chorobie są  koniębzne. Prae-a, k tórą  za zdrowia łatw o 
wypelniaśż,t staje;-.się w chorobie wysiłkiem, przedłuża 
chorobfcji o śmierć przypraw ić może.

T ak  samo człowiek powu-acający po ciężkiej cho­
robie do zdrowia, tylko w m iarę przyrostu sil do pracy 
zabierać sięśw iuieu. Kto zaw czasu po chorobie chw yta 
się ciężkiej roboty, łatw o napowuót w chorobę zapaść 
może.

W szystko, co szkodzi zdrowemu, je s t niebezpie- 
cznem dla chdręgo, wdę<f też każdą szkodliwość tern 
prędzej i tem dokładniej od chorego usuggać należy.

Czyste powietrze w izbie) potrzebne jesT- zdrow e­
mu, chociaż zdrowy człowiek zazwyczaj w iększą częś.d 
dnia przepędz& w  czystem powietrzu na dworze i w polu; 
tem bardziej czyste pow ietrze w izbie potrzebne chore­
mu, gdy go choroba na k ilka dni lub tygodni prz_) kuje 
do łóżka.

S tarajcie się więc, aby w izbie, gdzie leży chory, 
było czyste powietrze,- aby go nie zatruw ał żaden smród, 
aby je  odśwdgżaćrprzez otw ieranie drzwi i okien, cho­
ciażby to było w zimie).. bo mniej zaszkodzi choremu 
zimne, aniżeli duszne, nieczyste powietrze.

2
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W  lecie może chory leżeć w stodole lub w ogro­
dzie, jeżeli na to pozwala pogoda. Od żaru słońca i 
od w iatru należy chronić chorego. .

Do izby chorego nie dopuszczajcie wielu ludzi, bo 
czem więcej ludzi w izbie, tern gorszjgw  niej powietrziąfsj

Cldy^chory gorączkuje, w tedy dłuższa rozmowa?^ 
m ęczy go i wysila, a choroba potem się pogarsza.

Jeżeli zaś chory m a zaraźliw ą s łab o ść | to osoby, 
kfqre go odw iedzajffl zarazić się mogą.

h Czysta pościel- i czysta bielizna csą  dla zdrowia 
potrzebne, w chorobie konieczne.

Pościel należy codzień przew ietrzać na wolnem 
powietrzu, a do bielizny nie żałować wrzącej wody i 
m ydlą.

N akrycie zastępować do choroby: gdy chory go­
rączkuje, trzebh go -lekko nakryw ać, gdy czuje zinm3JfV 
lub gdy przychodzi po ciężkiej chorobłetMo zdrowia, n a ­
krycie może być cieplejsze.

Jeżeli chory w gorączce m a ból głowy, rozpaloną 
tw arz i oczy polyskującejl;zaldoa się przykładać mu na 
głowę dobrze wykręcohie okłady z ziinndg wody, a gdy 
tw arz zb led ireje i ból głowy ustąpi, w tedy też i zimne 
okłady usunąć należy.

J.oly chory ma silną gorączkę, ból głowy, rozpa- 
one ciało, gdy bredź, lub w gorączce rzuca się n ie ­
spokojnie, potrzeba całe jego ciało zmywać pod nak ry ­
ciem w ystała, czystą wodą, lub wodą z octem co 2 lub 
co 3 godziny i zaraz ciałoyłóbetrzeć, co pow tarzać na­
leży tak  długo, póki gorączka s i a n ie  -zmniejszy.

Żaden chory vąn  najbardziej gorączkujący n ic ’ ta- 
kiegoys.nie znosi, co drażni iego wzrok, słuch lub pow o­
nienie. W nikać  więc przy chorym wszelkiego hałasu, 
bronić gay;od blksku słońca lub lam py, przestrzegać, 
aby  w izbie nie było smSklu.

Z chorym należy często postępować ja k b y  z dzie­
ckiem : nie drażnić nie kłółeió się z nim, usuwać od 
niego wszelkie zm artw ienie i sm utne myśli, a trzeba 
go pocieszać i rozweselać.

Pożywienie chorego zależy od choroby. N ajczę­
ściej sam a choroba w skażuje, ja k  chorego masz żywić.

Jeżeli ktoś zepsuł sobie żo łądek , albo jeżeli gorą­
czkuje, w tedy sam chory niem a^chęci a naw et w stręt 
m a do jedzenia. Gdy chory jeść nie chcę, nie nam a­
wiać go do tego, bo mu posiłek na zle w yjdzie.

P rzy  zepsuciu żołądka kilkudniow y post bez le­
karstw a przyw raca często zdrowie i apetyt, byle za 
polepszeniem  nie zabrał się chory naraz do ciężkich 
potraw.

•v P rzy  w szystkich gorączkowych chorobach chory 
u traca chęć do jad ła , a w tedy posiłek ograniczyć n a ­
leży u dorosłych do małej ilości mięsnego rosołu czy­
stego lub z burakowym  barszczem , słabej, sklepowej 
herbaty  z mlekiem, słodkiego lub kw aśnego mleka.

Do napoju podawać-,'łw gorączce czystą wodę lub 
ochłodzoną wodę z odg\otowanyćbp$ncbyeh owoców.

W  gorączce!; w chorobach żołądkowych i kdkana- 
||? ie  dni półciężkiej chorobie możfla choremu bardzo z a ­
szkodzić dając mu do jedzenia tlujsłe potrawy, wędzon­
kę, kiełbasę, k a p u s t^  lub zienm iaki.

^5Gdy chory po ‘ciężkiej chorobie trudno do sił po­
w raca, podaw ajcie mu niejo czystego m etalizow anego 
w ina albo m ałą ilość czystej, żytniej wódki z mlekiem.

W  żadnym  innym kraju  nie um iera tak  wiele 
dzieciTw pierwszych m iesiącach i latach żyoia na bie­
gunkę i wyniszczenie, jak  u naszego ludu w iejskiego — 
dlatego bo w sam ym  poęzatku choroby rodzićńłnie ra- 
dząf/'się lekarza, a w ćharobię; karm ią dzieci takiem i 
potraw am i, jak ie  nie każdy  dorosły człowiek straw ić 
może.

Małe, chore dziecię trzym a nieraz w ręce niedoj­
rzały  owoc, surow ą m archew  lub ziem niak, a m atka 
tłóm aczy sisśp rzed  lekarzem , że tego „dziecko się n a ­
parło11.

Czy dasz dziecku do rąk  ogień lub truciznę, gdy 
się o nilf* n ap rze?  W szystkie wiekowi dziecka i jego 
zdrowiu nieodpowiednie pokarm y są trucizną, a kobieta, 
k tó ra  ulegając życzeniu nierozumnego dziecka podaje 
mu tę  truciznę, staje sre trucicielką i dzieciobójczynią.

Między wiejskim  ludem panuje naganny, zwyczaj, 
że w każdej gorączce i przy każdym  bólu staw iają 
choremu pijaw ki i siekane bańki, albo puszczają mu 
krew  ręk ą  cyrulika.

K rew  Je s t najszlachetniejszym  sokiem  w człowieku 
a  każda  jej kropla je s t drogocenną dla zdrowia. Krew  
jest też najdzielniejszym  sprzym ierzeńcem  człowieka 
w w alce z chorobą. M ądry człowiek lekkom yślnie nie 
osłabia swojego przyjaciela i swojego sprzym ierzeńca, 
bo czem m ocniejszy sprzym ierzeniec, tem pewniejsze 
zwy&ięstwo.

Tylko uczony lekarz, k tóry  kilkanaście lat życia 
poświęca, aby poznać przyrodę człowieka i przyrodę 
chorób — osądzić może, czy puszczanie krwi i pijaw ki 
są  potrzebne lub nie, czy choremu mogą zaszkodzić, 
czy pomódz.

W  żadnej chorobie nie spuszczajcie się na w ła­
sny rozum, ani na rozum cyrulika, wróżbity lub w iej­
skiej babki, ale z ufnóś:ei|r udaw ajcie się do uczonego 
lekarza.

40) 0 cyrulikach, wróżbitach i wiejskich babkach

J a k  ojciec duchowny ustanow iony je s t dla odpra­
w iania n ab ożeństw a^  adw okat dla obrony twej spraw y 
przed sądem, a żołnierz do walczenia bronią za ojczy­
znę i cesarza, —  tak  też do obrony zdrowia j do ra ­
tunku w chorobie są  ustanow ieni lekarze.

Gdyby ksiądz proboszcz poszedł z pałaszem  na
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wojnę, gdyby żołnierz lub addfókat chciał odpraw iać 
nabożeństwo, — to by lfsłuszn ie  powiedział, że się prze­
wrócił porządek na świecie.

T en  porządek sami codzjeń przew racacie , gdy 
w chorobie udajecie się o poradę do osób, które na 
zdrowiu i na chorobie nić się nie rozumieją. Na-uptom 
s&ą kto nie rozumie, w tern nie powinien raife tW  bo 
sw oją rad ą  prędzej szkodę niż pożytek przyniesie.

Zdrowie, najw iększy dar RożjS p o w i^ p a ć i^ o y ru - 
likowi, wróżbiciejpalbo wiejskiej babie!

A któż to jest cyru lik? To żydek bez żadnej nau­
ki, bo naw et czytać i pisać nie umie, który nie wiedząc 
jak b y  tu  wyżywić sw oją .'rodzinę,jkodrazu chw yta się 
doktorstw a i tum ani nasz poczciwy ale głupi ludek, bo 

TŚhoeiaż cyrulik nie ma nauki, alę żydowskim jjsprytem 
ta k  do w as umie przemówić, że mu wberzycić..

Rozum powiniąń ludziom otworzyć ós/y , że t-aki 
człowiek nie może się znać na chorobie, a więc że i j e ­
go porada je s t niedobrą.

Cyrulik wie dobrze, że radząc chorym popełnia 
nieuczciwość i dlatego kry je  s i ^ z e  swojem doktorowa- 
niem przed lekarzem  i przed w ładzą, aby  nie był k a ­
ranym  za fefszukańczy w yzysk ludzi, który na szkodę 
ich zdrowia i kieszeni wychodzi.

Nie lepszym lekarzem  od cyrulika je s t też:|w róż- 
b ita  i w iejska baba. U dają oni nieraz, że są darem  le­
czenia obdarzeni od' Ratha BŚga, wypraw iają z chorym 
różne kom edye i zażegnyw ania, robią tajem nicze znaki 
nad chorym, a  naw et nie w idząc chorego niby to po 
znają się na jego^ehorobie po przyniesionych wdosach 
albo ubraniu.

Gdzież rozum, aby uwierzyć takim  szalbierstw om ?
P an  Jezus tylko w ybranym  prostaczkom  Aposto­

łom i Świętym  udzielał daru uzdraw ian ia^horychA aby  
cudami okazM  ludziom m oc'sw oją-, a w-asz wróżbita 
to grzesznik ja k  każdy z was, a  naw et i f jlB zy , bo 
w as oszukuje.

Zbawiciel św iata mówiąc: „oddajcie Bogu co Bo­
skiego, a  cesarzowi co cesarskiego-f ustanowił społeczny 
porządek na  św iecie: więc w spraw ach duszy udajcie 
się do księdza, w spraw ach praw nych do adw okata, 
a  w spraw ach zdrow ia i choroby tylko do lekarza

R adząc się w chorobie kogo innego a  nie lekarza, 
postępujecie przeciw porządkow i ustanowionem u przez 
naszego Zbawiciela.

Nasz rolnik mówi zw ykle: „nie stać mię na do- 
k to ra“ i dlatego idzie do cyrulika. Porachuj, ile cię ko­
sztuje porada cyrulika, niepotrzebne bańki, p ijaw ki a 
czasem i lekarstw o, które ci cyrulik zrobi z chleba, cegły, 
pieprzu i cukru, pom iarkuj, że tak i żydek oprócz pienię­
dzy weźmie od ciebie m iarkę ziemniaków, kw artę  kaszy 
lub grochu, k u r f |  ja ja  i co tylko u ciebie przew ącha, 
a  pew nie to więcej wyniesie na pieniądze, niżbyś za ­
płacił dobremu lekarzow i razem  z ap teką.

Cyrulik | |n i e j e  się w duchu, 'źp tak  łatw o'.tuczy się 
krw aw icą naszego  UGzciwego a le  łatwowiernego ro ln ika .

K ażdy człowiek musi umie?a<$; a 'ch o ro b a  zwykle 
kończy to krótkie ż y $ JS  bo Bóg tak  urządził., aby j|Sj 
dni drugim robili miejsce na tei ziemi.

W ięc też najlepszy lekarz nie zatrzym a śmierci, 
gdy choroba je s t niePdo meezeni;jK ale i w tedy jeszcze 
lekarz może przedłużyć twoje życie i uśrfuerzyćicierpienia.

41) 0  kalekach.

'y.Praw ie w każdej ‘gminie znajdują się  ślepi, 'ch o ­
rzy na umyśle lub,głuchoniem i.

Gdzie panuje dzikość obyczajów, tam dzieci i w y­
rostki pozw alają sobie żartóYgp naigraw ań i|fzaczepek 
tych nieszczęśliwych, a starsi ludzie zam iast!karcić  ta ­
k ie zbytki, p rzyglądają  siępjz uśmigehem, a naw et d d |  
d a ją  dzieciom zachęty.

A-^zlowiek o szlaehetnem sercu lituje siępzaw śze 
nad ka lek ą  i pamjjgta przypowieść o litościwym Sam a­
rytaninie.

Cała. g iom ada pow inna kalekę  szanować i nim 
się ppiekowaćp aby muPęiężki żywot uprzyjem nić.

Porządna gm ina sta ra  się, aby  każdego ślepego 
zbadał lekarz ; jeżeli lekarz zaw yroku je^  że ślepemu 
może być wzrok przywrócony, gmina’ odeszle go do n a j­
bliższego szpitala do leczenia albo do operacyi.

W ielką Z asługę ma przed Bogiem i w grom adzie 
ten, kto pomoże ciemnemu do odzyskania wzroku.

Pilnować t | |e b a  osobę, k tóra  cierpi na padąezkę 
(w ielką chorobę), aby podczas napadu nie uszkodziła 
si.ę o kam jenie lub inne tw arde przedm ioty i aby nie 
w pad łtpdo frzek i albo do dołu.

Jeżeli chory na um yśle popadnie wr szaleństwo i 
jeżeli stanieCsię niebezpiecznym  dla zdrowia, życia albo 
m ajątku  w łasnej rodziny lub sąsiadów , należy go pilnie 
nadzorow ać i uczynić nieszkodliwym.

W tym  celu w suw a się szalonego, do prostego, 
mocnego, długiego wora tak |<aby  zeń tylko głow a w ol­
no w yglądała,:-a wór zaw iązuje się na szyi, nie uciska­
jąc' atoli szyi. Albo też wdziew^jSsięf choremu kaftan
0 długich, mocnych rękaw ach, które się z przodu za­
w iązuje. Nadto rodzina postara się przez urząd gm inny
1 przez starostw^:. aby  szalonego umieścić w szpitalu 
d la obłąkanych.

Szalony niem a rozumu, pam ięci ani woli, nie wie, 
co robi i jeżeli naw et popełni zabójstwo, nie odpowiada 
za to ani przed sądem  ani przed Bogiem, a w ina spa­
da  w tedy na rodzinę za brak  dozoru.

Nie godzi się Dić i katow ać szaleńca lub wiązać 
go w tak i sposób, aby sznury raniły  mu ciało.

(Dokońćżeiiić' nastąpi.)
Dr. J ó ze f Barzycld.
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I ( n  a c z a ł a  28 listopada 1891 r.

Kochany K rakusie!

Dużo bistoryj miałbym  Ci do opow iedzenia, ale 
że lubisz zaraz w ydrukow ać, eo usłyszysz, opowięjii Ci 
tylko co ciekawszego. Był tu pewien gospodarz wi?ij)l- 
szynach |fco  się nazyw ał M ądrzyk. Chociaż tak  pięknie 
się nazywał, ale nie&żył tak  pięknie. K radł w szędzie/ 
co się dało. A naw et M ądrzyk raz bardzo niem ądrze 

•■'sobie postąpił, bo zabił ;'Ćzlowieka. PrzęlTił swego są ­
siada  nożem przed sam ą kaj?ćzmą. A przedtem  wódkę 
razem pili. Od tego czasu uplynęidgkilka lat. M ądrzyk 
odsiedziawszy w krym inale^ krad ł i pił dalej. Ale~to 
je s t św ięta p raw da; ż'(f czem kto wojuje, od tego zw y­
kle ginie. K ilka tygodni ternu w ybrał się,:,-Mądrzyk na 
nocny zarobek do Rozkochowa. Tam  się jed n ak  z nim 
bardzo niegrzecznie i n iedelikatnie obeszli za to, że w y­
prowadzi t krow ę z cudzej stajni. Ledwo dychającego 
przywieziono do Olszyn, gdzie bez spowiedzi i śś. S a­
kram entów  oddał ducha... Przyszła k ryska  na M atyska. 
Nosił wilk, ponieśli i w ilka. Dof czas.u dzban wodę nosi. 
Już to w ódka nikogo nie w yprow adziła^ ną?; dobrego 
człowieka. W M ętkowie popiła; .się zaś młodzież w k a r­
czm ie^ ' dalejże krzyżow ać jednego,- ze swoich na po­
dłodze. T ak  rozciągnionego. o  ̂mało naB m ierd  nie za ­
mordowali po pijanem u, porznąw szy mu ręce i nogi i 
całe ciało. — U nas w K w aczale m ają  zwyczaj parob­
cy schodzić się dtgjjkarfczmy wieczorami na lekciyć? he­
brajskiego języka. Chcą się;; przez przysłuchiw anie w y­
uczyć mówić po $ydow sku. Lekcye odbyw ają się regu­
larnie w ten sposob, żc nauczycielek szynkfasow i raz 
w raz swoim uczniom wódkę podają, a oni p iją  i pilnie 
słuchają, co tam za szynkfasem  niezrozumiale m am ro­
czą. Gdy już m iędzy uczniami obejdzie z dziesiąta ko­
lejka, w tedy spoko jn i^  siedzącym  nagle rozwiązują się 
języki. W tedy m ożna m iędzy nimi słyszeę |n iety lko  he­
brajski alejjjną-ywst .cygański język . Po lekcyi następują 
zabaw y i yózm aite sztuki, j ik n. p. chodzenie głowam i 
po podłodzeL.Otóż zdarza' śię, że który z owychćśztuk- 
mistrzów upadnie, w tenczas w ylew ają-.na niego k ilk a ­
naście koiiewek, nim się go doc-ucą. Gdy się ocuci, py­
ta ją  się go wreszcie, czy pam ięta jeszcze hebrajski j ę ­
zyk. Smutno się robi na  selen, gdy  się ta k ;e rzeczy 
opowiada. W K w aczale powinno być inaczej. K w aczaia 
je s t najw iększą i najzam ożniejszą w sią w całej parafii 
babickiej, a naw et w sobotę, każdy  to p rz y z n a ją  w y­
g ląda jak b y  jak ie  miastegzkj^' gdy się wszyscy tutaj 

Zam ieszkali potomkowie A braham a w ysypią na kwa- 
“czalskie planty. A już gdy  zaczną szw argotać po sw o­
jem u, czego ani ksiądz, ani nauczyciel nie zrozumie, to

się tak  wydaje, jak b y  to był# na rynku w  samym 
Chrzanowie a nie w K waczale. D la nich to jest K w a­
czaia rajeni, ale nie dla n a s |  W  Babicach, dw a razy 
mniejszej od naszej wsi, aż miło bez nich. Pozbyli się 
prędko Babiczanie riieproszonygh igości przez założenie 
Kólkgtj ro ln ic z e g o  Kiedyż K w aczaia będzie mięć takie 
K ólk |j*jak B abice? Tam  w Kółku m ają piękny i do­
brze zaopatrzonyhsklep, olisżerną i w ygodną izbę na 
czytelnię. W niedzielę nie pcha^się młodzież babicka 
do karczm y, ale ;dzio po nieszporach posłuchać czegoś 
pożytecznego z gazet- i książek i tak  jej czas przyje­
mnie przechodzi bez obrazy: B o sk ie j W szak z każdej 
cliw iii ti-zćba zdać rachunek Panu Bógu, o czem nasi 
ojcowie i stargi-ygminy nie pam iętają, że oni za swe 
dzieci będą pokutowra^r W olą na w ódkę dać pieniądze 
aniżeli na Kółko, na książk i! W K w aczale k ilka  ty ­
sięcy reńskich zostaje w karczm ie za palenie tytoniu 
i picie wódki. Ayćzas ile kosztuje^? W Babicach m ają 
w Kółku trafikę i wino, to ja k  k tóry  chce papierosa 
zapalić, to idzie nięAlo karczm y ale do Kółka, zapali 
papierosa i weźmie gazetę do ręki,

Ł u s z o w i c e  (po w. c h rz a n o w sk i)^ ^ lis to p a d a .

Niech będzie pochwalony 'Jezu s Chrystusi"'!-

Odzywam się naprzód temi słowy;, którem i każdy 
cbrześciauin się odzywa, k iedy  w stępuje w progi ubo­
giej chaty lub bogatego pałacu, bo to słowo uw ażam  
za pierwsze powitanie'. Jiiżeili mial dawno w ielka ochotę 
napisać podziękow anie t-ilfirakusmoi za iziąyno ośw iaty 
które rozsiewa także i pod nasze dachy słomiane. Co 
m y się w tym  Kruku,sie naczytam y różnych wiadomości 
z różnych stron św iata, i o sądach i o rządach i o s e j­
mach tak , aźe nńlo wziąj&do ręki i przeczytać'; a  na 
poezję; to jedgn przed drugim  się ubiegam y, ‘źćby ode- 
brąSs K rakusa  i dowiedzieć się', go  tam  jes t nowego i  

dobrego i zaraz w niedziel^’ po nieszporach schodzim y 
się po kilkunastu i odczytujem y go razem. Bo różne 
są w nnn wiadomości i o chowie; bydła i gospodarności 
i gdgpodynie ja k  się m ają rządzić i gospodarować, ja k  
ratow ać w biedzie, jeden  drugiego wspieritć elioć nie 
datkiem  to poradą. Więc za tyle wiadomośęk- i za to 
dobrodziejstwo §£ wielmożni panowie, co w ydają  K ra- 
Imsa, godni są, podziękowania. Oby im Bóg raczył po­
błogosławić dobrem zdrowiem, długiem życiem na tym 
świecie i powodzeniem. —  Składam  to podziękow anie 
w im ien’u całej gm iny staropolskiem  „Bóg zapłać:f“

:K S tam sław  P a lka ’;'?'
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Wiadomości polityczne.

Ziem ie polskie.
Sejm nasz we Lwowie niema być zwołany w tym 

roku, a dopiero w m iesiącu lutym. G dyby był po świę­
tach zwołany, m usiałby obradow ać przez 3 dni zale­
dwie, bo zaraz po Nowym Roku rozpoczyna się R ada 
państw a. T ak ie  zaś zwołanie Sejmu na dni k ilk a  ko­
sztowałoby bardzo wiele, bo przeszło 10 tysięcy, a  Sejm 
naturalnie w tak  krótkim  czasie nieby uradzić nie mógł. 
Tym , co chcieli zwołania Sejmu po Bożem Narodzeniu, 
chodziło o to, ażeby był ściśle w ykonany przepis, iż 
Sejm każdego roku ma być zwołany. Słuszna to rzecz 
w praw dzie upierać siępprzy praw ie, ale w tym  w ypa­
dku szkoda byłoby tak  wielkich w ydatków , któreby 
kraj ponosić musiał. Lepiej wieM że Sejm będzie zwo­
łany  w lutym i za to dłużej będzie obradował. Zresztą 
wiele w ydziałów krajow ych austryackieh, ja k  naprzy- 
k ład  K aryntyi Krainy, sam e napisały do rządu, aby 
ich Sejmów tego roku już nie zwoływał.

Niektóre gazety pisały, że cesarz niem iecki W ilhelm 
miał oświadczyć, iż życzy sobie, ażeby zakupyw ane wsie 
przez kom isyę kolonizacyjną w Księstw ie Poznańskiem  
były parcelow ane nietylko pom iędzy gospodarzy niem ie­
ckich ale i polskich. P isano naw et o tem, że rząd chce 
przedłożyć p ro jek t tak i sejmowi pruskiem u. Dzienniki 
niemieckie, nieprzychylne Polakom , podniosły z tego 
powodu w ielką w rzaw ę nie m ogąc pojąć, dlaczego rząd 
obecny chce w niwecz zamienić „dzieło", które B ism ark 
utworzył dla „ochrony" niby Niemców przed „niebez­
piecznymi" Polakam i.

Obecnie pisze z wielkiem  zadowoleniem Gazeta  
H am burska, że wiadomość ta  je s t niepraw dziw ą, że po­
jaw iła  się tylko w głowach Polaków, którzy sta ją  się 
coraz zarozumialszymi z powodu tego, że rząd zgodził 
się na  zam ianowanie Polaka arcybiskupem , i że rząd 
nie myśli wcale o żadnej zmianie kierunku koloniza- 
cyjnej. Inne gazety tę wiadomość G azety H am burskiej 
powtórzyły. "Nie należy jed n ak  tracić nadziei, że jeżeli 
nie zaraz, to niedługo i to złe bism arkow skie ustanie.

Z W arszaw y piszą: Jenera ł Brok, dyrektor żan- 
darm eryi, w ydał znowu nakaz, aby uczniowie szkoły 
techniczno-kolejowej nietylko w zakładzie,“ ale w domu 
używali języ k a  rosyjskiego. K ażdy przestępujący ten 
nakaz zostanie natychm iast w ydalony ze szkoły i od­
dany pod dozór policyjny.

Szkoła techniczno-kolejowa jest zakładem  pryw a­
tnym naukowym , założonym kosztem bankiera Kronen- 
berga i dyrekcyi kolei w arszaw sko-w iedeńskiej. W ykład 
nauk odbywać się musi po rosyjsku. D otąd jednakże n a ­
w et uczniom rządow ych gimnazyów i uniw ersytetu wolno

było używać języka polskiego po za obrębem gm achu 
szkolnego i chociaż pojaw iły się rozporządzenia k u ra ­
tora A puchtina, zakazujące rozm aw iania po polsku, ni­
gdy  jed n ak  nie były w ykonyw ane. Obecny ukaz jen e ­
ra ła  B roka przedstaw ia w należytem  świetle zam iary 
Moskali co do w ynarodow ienia Polaków,

Z  K oła  polskiego.
N a posiedzeniu Koła polskiego w d. 13 grudnia  po­

seł ks. K opyciński poruszył spraw ę niedogodności, jak ie  
m ają  na ta rgu  wiedeńskim  handlujący trzodą chlewną 
z Galicyi. Pisał o tem obszernie do K rakusa  przed pół 
rokiem Jakób z pod W awelu, a więc czytelnicy nasi 
powinni pam iętać, ja k a  to krzyw da dzieje się naszym  
handlarzom  trzody chlewnej. Prezes Koła p. Jawrorski 
obiecał, że zajmie się tą  spraw ą i w płynie na p. m ini­
stra  handlu, aby te niedogodności usunął.

Mówiono także na tem posiedzeniu o tem, aby sę­
dziom przysięgłym  płacono dyety  tj! ażeby za każdy  dzień 
w którym  m uszą siedzieć w sądzie, dostawali ja k a g  
płacę. Byłaby to rzecz słuszna, boć przecie niejeden 
cierpi i to mocno na tem, że musi być sędzią przysię­
głym. K rzyw da to zwłaszcza w ielka dla kupców i p rze­
mysłowców, którzy m uszą nieustannie pilnować swojego 
interesu, a oderwani od swoich zajęć ponoszą w ielkie 
stra ty . K rzyw da też również w ielka dla rolników i 
wogóle ludzi na  wsi m ieszkających, którzy powołani 
na sędziów przysięgłych, muszą jechać czasem o k ilka 
mil do m iasta i w mieście tem siedzieć przez k ilka  ty ­
godni. Należałoby więc, aby ci, k tórzy do w ykonania 
sprawiedliwości są powołani, sami także otrzym ali sp ra ­
wiedliwość, to je s t w ynagrodzenie za czas stracony i 
zwrot kosztów, na jak ie  byw ają  narażeni.

R zym . Ojciec św. opiekuje się z iście ojcowską 
troskliw ością mianowicie tem i narodam i, k tóre niewiel­
k ie  co do liczby, a otoczone zewsząd wrogiemi żywio­
łami, łatw o utracić mogą w iarę i narodowość, a naw et 
zupełnie zniknąć z powierzchni ziemi Do tak ich  to n a ­
rodów należą M aronici, k tórzy zam ieszkują góry Li- 
banon w Palestynie, a którzy doznają bezustannie cięż­
kich prześladow ań ze strony otaczających ich ze wszech 
stron ludów tureckich i arabskich. D la tych maronitów 
otwarto teraz w Rzymie osobne seininaryum  duchowne. 
Ojciec św. darow ał na ten cel piękny budynek, zaś 
biskupi maroniccy dostarczają odpowiednich dochodów 
na utrzym anie seminaryum. T ak  to Kościół Boży dba
0 każdy, chociażby najdrobniejszy n a ró d , pielęgnuje 
jego narodow e właściwości i zginąć mu nie pozwoli, 
ty lko złość ludzka, w yłam ująca się z pod praw  Ko­
ścioła, podnosi niekiedy rękę na to, co Bóg stworzył
1 Kościołowi swemu w opiekę powierzył.
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A ustrya . Zm arł w W iedniu A rcyksiążę Zygm unt, 
b ra t zmarłego przed dwom a tygodniam i Arcyksięcia 
H enryka.

Izba poselska R ady państw a w ybrała osobną ko- 
m isyę dla przejrzenia trak ta tów  handlowych, o których 
K rakus  osoDno napisze. Przewodniczącym  tej kom isji 
je s t nasz poseł p. Biliński.

P rzy  rozpraw ach nad budżetem m inisterstw a sp ra­
wiedliwości przem aw iali posłowie galicyjscy  pp. Byk, 
Pin iński i Roszkowski, a  już w poprzednim numerze 
K rakusa  była mowa, o czem mówić będą. P. m inister 
sprawiedliwości kr. Schbnborn odpow iadając naszym  
posłom przyznał słuszność ich ubolewaniom , iż sądy 
w Galicyi m ają po większej części bardzo liche pomie­
szczenie. Oddał także p. m inister sprawiedliwośe|posłom  
z naszego kraju , że więcej od innych zajm ują się sp ra­
wami polepszenia sądow nictw a i że na tych spraw ach 
najlepiej się rozum ieją. Jednakow oż, mówił, z napraw ą 
stosunków w sądach powiatowych trzeba się w strzym ać 
do chwili, k iedy wogóle cała zapow iedziana reform a są­
downictw a uchw aloną zostanie.

Donosiły rozm aite dzienniki, że kiedy Rosya uzy­
sk a ła  od Turcyi ulgi w przejeżdzie okrętów przez cie- 
śn inf^D ardanelską, o czem szeroko w K rakusie  p isaliś­
my, to niedługo potem miał w yjechać do Konstantyno-5 
pola A rcyksiążę Leopold Ferdynand, aby sułtanowi i 
ministrom tureckim  przedstawić, że te ulgi są ze szko­
dą Austryi i państw  innych. Nie bardzo wierzono tej 
wiadomości, boć dla takiej spraw y nie potrzebaby było 
aż A rcyksięcia posyłać do K onstantynopola. Teraz je ­
den z dzienników urzędowych w iedeńskich stanowczo 
zaprzecza tej bajce i objaśnia, że A rcyksiążę Leopold 
służy w m arynarce austryackiej a mianowicie przy 
okręcie znajdującym  się na morzu Śródziemuem i że 
w racając z W iednia ze ślubu swojej siostry m usiał je  
chać na Konstantynopol, bo tam tędy była  mu droga 
najkrótsza, — nie odwiedzał jed n ak  w K onstantynopolu 
ani su łtana ani jego ministrów.

N iem cy. Kanclerz niem iecki K apryw i wygłosił 
w parlam encie przy obradach nad ugodam i handlo- 
wemi długą mowę, w której zaznaczył, że rząd  układa 
w szystko ta k , żeby popierać rolnictwo, handel i prze­
mysł, i ażeby dać pracę i chleb robotnikom. Rozwodził 
się następnie obszernie o rolnictwie, przem yśle o za­
robkowaniu robotników.

P an  K apryw i bronił obszernie cel rolniczych, bez 
tych ceł byłoby rolnictwo musiało przechodzić przesile­
nie, którego następstwem  byłaby niechybna ruina. To 
przesilenie rolnictw a byłoby się stało w ielką k lęską  dla 
całego państw a. Rolnictwo atoli tem bardziej utrzym ać 
należy, ponieważ ono je s t szczególnie w ażnym  żywio­
łem, utrzym ującym  państwo, z którego płynie miłość 
dla ojczyzny, w którem  robotnik łatw iej w iedzie po­
rządne życie rodzinne, aniżeli w mieście. Dalej trzeba

pam iętać o ważności rolnictw a dla wyżyw ienia ludu 
już w czasie pokoju. Dla tego zaw arły  Niemcy ściślej­
szy zw iązek ekonomiczny ze sprzymierzonemi sobie 
Austro-W ęgram i. Jeszcze wiąkszem je s t znaczenie rol­
nictw a i wyżywienie ludu w czasie wojny. Któż zdoła 
przewidzieć, czy w ynik przyszłej wojny ostatecznie nie 
będzie zależał od w yżyw ienia w ojska i ludu w czasie 
w ojny? Rząd dlatego też m usiał starać się o u łatw ie­
nie w yżyw ienia ludu, a  nie tylko o w ysokie cła dla 
rolnictwa. W razie wojny, mówił w końcu kanclerz, 
będziem y potrzebowali od Austryi zboża, zniżając więc 
cło od niego czyni rząd roztropnie.

Tiircya. R ząd turecki w ydał rozkaz, aby Serbo­
wie z królestw a serbskiego, którzy m ają zam iar p rzy ­
jechać do Tuimyi, pierwej zgłaszali się do konsulów 
tureckich w  Serbii o podpisanie paszportów. Bez tak ie ­
go podpisu nik t z poddanych królestw a serbskiego nie 
będzie w puszczanym  do Turcyi. Rozkaz ten  w ydał 
rząd  turecki dlatego, że wielu poddanych serbskich 
podmawi.tło Serbów zam ieszkałych w krainach tu re­
ckich, aby. starali się o przyłączenie ich ziemi do kró­
lestw a serbskiego. Otóż konsul nie podpisze paszportu 
nikomu, kogo podejrzywa o podburzanie ludności prze­
ciw Turcyi.

Chiny. W  Chinach panuje już spokój zupełny. Rząd 
zabrał się do buntowuików ze srogością i ścina ich 
bez m iłosierdzia po kilkudziesięciu dziennie. Krew  p ły ­
nie więc obficie. T ak  to byw a, gdy rząd nie posiada 
dość siły, aby  przytłumićAbunt w zarodku, zanim przy­
bierze w iększe rozm iary. Chrześcianie odetchnęli i mo­
dlą się za prześladowców swoich.

B ra zy lia . Zgon byłego cesarza Brazylii Dom Be dra 
(po polsku Pedro  znaczy P io tr), w yw ołał w całym św ię­
cie żal wielki i szczery, mianowicie w własnej jego 
ojczyźnie w Brazylii. Dowodem na to uchw ala rady  
m iejskiej brazylijskiego m iasta stołecznego Ryjo Ża- 
nejro, k tóra  postanow iła wznieść zmarłemu m onarsze 
w spaniały pomnik. Z tego znów w ynika, że w ypędze­
nie jego z kraju  nie było w ynikiem  ogólnego niezado­
wolenia z rządów  jego,-. lecz tylko dziełem burzycieli i 
agitatorów . Dziś pewnie w Brazylii niejeden żałuje, że 
pozbyto się dobrego pana. Zwłoki zmarłego cesarza po­
chowane zostaną w grobowcu królew skim  w Lizbonie 
w Portugalii, cesarz Pm tr pochodzi! bowiem z portu­
galskiej rodziny królew skiej.

A fry k a .  Spekulanci niemieoTy przy pomocy sw e­
go rządu zakładali od la t k ilkunastu osady na zacho­
dnim brzegu Afryki, nad zatoką G w inejską. Spodzie­
wali się dużych korzyści z handlu z tam tejszym i m u­
rzynam i. Nie zaznali jednak  tam  wielkiego spokoju. 
Dzikie ludy m urzyńskie nie pozw alały im zagłębiać się 
w swe kraje . N iedawno cała grom ada podróżników i 
kupców niem ieckich dostała się do niewoli i dzicz afry­
kań sk a  pomordowała ich i pozjadała. Choć wojsko n ie ­
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m ieckie w ysiadłszy z okrętów  na ląd  pomściło się za 
to, paląc wioski m urzyńskie i z a b ija n ia  napotkanych 
tam  ludzi, aleć niem a z tego pociechy. Sprzykrzyło się 
więc Niemcom panow anie w tej części Afryki i oto od­
sprzedali j ą  teraz Anglikom za trzy miliony m arek. 
Część tych pieniędzy już im Anglicy wypłacili.

Rady gospodarskie.

Hodowla cieląt.
(D okończenie.)

Cielęta pow inny używ ać codżieiijmie ruchu, k tóry 
je s t koniecznym  do należytego ich rozwoju. Młode by­
dlę stworzone je s t do ruchu i do oddechania świeżem 
pow ietrzem ; w miejscu zam kniętem  i ciasnem , oraz 
w powietrzu zadusznem pow staje zły obieg krwd w ca­
lem ich ciele, brak chęci do ja d ła  i nareszcie w ytw a­
rza się stan chorobliwy. Po w yrośnięciu bydło takie 
niem a ani dobrej budowy, ani też dostatecznej siły do 
pociągu, a w ąskie i nierozwinięte ksz ta łty  u trudniają 
cielenie się krów7, wym iona zaś pozostają małe i da ją  
niewiele m leka. W szystkie te b rak i są  następstw em  
hodowli w stajni bez dostatecznego ruchu na świeżem 
powietrzu. W iadomo również, iż krow y wychowane od 
cielęcia na uwięzi m ają zw ykle w ąskie płuca, bo nie 
dano im sposobnos|i wyrobić je  szybszym  i swobodnym 
ruchem, a że dobra mleczność połączona jest zawsze 
ze swobodnem oddechaniem, przeto krow y tak ie  dają 
zw ykle mało mleka.

K ażdy zatem hodowca powinien starać  sięfio do­
starczenie cielętom ja k  najw ięcej sposobności do sw o­
bodnego ruchu w świeżem powietrzu, w skutek czego 
utrzym a bydło nietylko o lepszej budowie, silniejsze i 
mleczniejsze, lecz równocześnie uchroni je  >od wielu 
chorób, którym  ulegają  łatwo, gdy są  trzym ane ciągle 
w stajni.

N ależy  zatem obmyśleć d la  cieląt odpowiednie 
miejscM  na ktormmby sicobodnie poriiszać się mogły. 
Można uczynić już to częściowo w stajni, nie wiążąc 
cieląt do żłobu, lecz zam ykając w obszernej przegródce, 
w którejby swobodnie poruszać sie mogły. Miejsce na 
ta k ą  przegródkę powinno być zaciszne, opodal od drzwi 
dla uniknięcia przeziębień.a się, k tóre powoduje zapa­
lenie płuc lub biegunkę. Nie należy jed n ak  urządzać 
te przegrody w kątach  pozbawionych św iatła i powie­
trza, gdyż to byłoby również szkodliwem. Cielęta w ta ­
kich stajenkach  trzeba rozdzielić albo każde osobno, 
albo też łączyć stosownie do w ieku, ażeby nie prze­
szkadzały  sobie przy karm ieniu ich lub pojenia. Dla 
dostarczenia im większego ruchu i oddechania czystem, 
świeżem powietrzem urządza się stosowne m iejsce na 
dziedzińcu lub w ogródku, a koszta ogrodzenia opła­

cają  się sowicie lepszem zdrowiem i prędszem rozw ija­
niem się cieląt. Na podwórku tem, zacienionem przy­
najm niej częściowo drzewam i, mogą cielęta w ięieplej- 
szej porze roku pozostawać przez cały dzień, z w y ją t­
kiem  pory bardzo słotnej, w zimie zaś wypuszcza się 
je tam w czasie mniej mroźnym a słonecznym, by po­
biegały przez chwilę. Do stajni zabiera się je  dla n a ­
karm ienia, każde w osobnem żłóbku.

Gdzie je s t możność ku temu, w ypuszcza się star­
sze cielęta na pastw isko dla lepszego ruchu i swobo­
dniejszego oddechania. P astw iska  wzgórzyste rozw ijają 
najlepiej nietylko siły, ale i płuca cielęce. Oprócz pa­
szy zielonej, k tó rą  tam  znajdą, należy jed n ak  daw ać 
im zawsze w domu siano i owies.

Cielęta pow in n y  byćtpielęgnow ane ciągle bardzo 
troskliuąę, należy więc dbać o ich zdrowde, w ygodę i 
czystość. K ażda choroba da się usunąć w początkach
0 wiele łatwiej środkam i domowTem i, byle zawczasu 
były użyte zanim słabość rozwinie się zbyt silnie. Ż y­
wienie cieląt odbyw ać się powinno bardzo regularnie
1 stosować się do ich w ieku. Ałoby i drabinki ustawiać 
należy nisko, gdyż w skutek sięgania wysoko do paszy 
w ytw arza się u m łodych zw ierząt grzbiet wygięty, przy 
niskich zaś żłobach, biorąc pożywienie w ten sam spo­
sób ja k  to czynią na pastw isku, w yrastają równo i sil­
nie. W ażną je s t także rzeczą czyste i staranne u trzy ­
m anie cieląt za pomocą codziennego użycia szczotki 
i częstego obm yw ania w lecie. Tym sposobem pobudza 
się działanie skóry i zabezpiecza się cielęta od roba­
ctwa. Podłoga w stajence powinna być zawsze sucha 
i dobrze zasłana.

Byczki, k tóre przeznaczone są na wołki do ro­
boty, najlepiej je s t kazać wyczyścić w siódmym lub 
ósmym tygodniu, gdy jeszcze nie są odłączone lub pi­
ją  m lek o ; te zaś, które są  przeznaczone na buhajki, 
oddzielić należy w tym sam ym  czasie od cieliczek, a  naj­
później w dziew iątym  miesiącu.

Chcąc żeby bydło nie było dzikie, należy obcho­
dzić się z cielętami łagodnie, g łaskać je  i przysw ajać 
ja k  najw cześniej. Postępow anie tak ie  potrzebnem  jes t 
szczególnie z byczkam i, których dzikość była nieraz 
powodem nieszczęścia a przynajm niej przedw czesnego 
oddania ich rzeźmkowi. Dobre obchodzenie się z bydłem  
je s t nietylko obowiązkiem człowieka, ale rozstrzyga 
często o korzyściach, które mu ono przynosi, gdyż siu- 
sznem jest zdanie, że „kto niem a żadnego uczucia dla 
zwierząt, ten i powodzenia w hodowli mieć nie b ęd z ie " .

-wychotoaniu cieląt od chwili ich urodzenia  
aż do czasu, gdy pożytek  przynoszą , potojnniśm y p a ­
miętać, że są one ir.ódłem dostarczającem  nam  m leka, 
mięsa lub s iły  roboczefy* lecz w m iarę tylko staran ia , 
ja k ie  im  poświęcimy. Tym czasem  zapominamy o tem 
w chwili najw ażniejszej, t. j. w czasie pierwszej ich 
młodości, staram y się odebrać im ja k  najprędzej mleko^



dajem y pojem paszę iie dosyć pożyw ną i w małej ilo­
ści lub niezdrową, nie dbam y o jego czystość i potrzebę 
ruchu, w skutek czego, ciele nędznieje i zatraca w szyst­
kie dobre zalety, jak ie  choćby po najlepszych rodzicach 
odziedziczyło. Jeżeli ja łów ka tak a  wyrośnie na niepo- 
żyteczną krowę, przypisujem y toaćzęsto  zlej rasibL by 
dla i staram y się o zaprow adzenie innej, lecz tu nie 
rasa, ale zła hodowla była w inną i zm iana zacząć sio 
musi od lepszego żyw ienia i pielęgnow ania cieląt.

lład y  powyższe napisane są /w ięc  w pelu poucze­
nia gospodarzy i gospodyń wiejskich, ja k  m ają postę­
pować. z hodowlą cieląt dla zabezpieczenia sobie po­
żytku z bydła i gdyby tylko chcieli zastosować się do­
kładnie do tych w skazów ek, chów bydła na wsi pod ­
niósłby się prędko i stałby się źródłem dobrobytu ro l­
ników. A . L ippom an.

NOWINY.

— A dw okat krakow ski Dr F erdynand W ilkosz 
wniósł do w łaściw ych władz przedstaw ienie o potrzebie 
założenia- krajow ych szkół przem ysłu kam ieniarskiego 
w Zakopanem  i Krzeszowicach. Przem ysł kam ieniarski 
mógłby się w ybornie przy pomocy właściwych szkól 
rozw inąćł-w obu m iejscowościach, bo ludność i tu i tam 
jes t uzdolnioną doj tego, a m ateryał surowy znajdzie 
się w obfitości w obu tych m iejscach, naw et za darmo. 
W yuczony w szkole kam ieniarsk iej góral, byle tylko 
m iał trochę narzędzi, będzie mógł i w domu w porze 
liniow ej obrabiać kam ień i w yrabiać z niego puszki, 
przyciski, czarki, k a łam arze ,1 popielnice, ozdoby scho 
dów i t. p., co w szystko mu przyniesie znaczny zaro­
bek. D robny ten tow ar łatw y je s t do transportu, może 
więc mięć zbyt bardzo szeroki. T okarn ia  w szkole może 
służyć dla w szystkich, zresztą wszędzie w oko Iwach 
górskich jest poddostatkiem  siły wodnej; m ałym więc 
kosztem zbiorowym mogliby górale urządzać sobie wspól­
ne tokarnie. K am ieniarze górscy m ogliby po k raju , 
gdzie są  tomy zakładać w arsztaty , albo udaw ać się na 
roboty przy budowach kościołów, mostów i t. d., do 
czego dziś sprow adzani są Włosi.

Rozmaitości.
!••• . . ' 5  &

Przebiegłej ale przytem  i wesołej sztuczki doka- 
zał ja k iś  oszust w Komo we W łoszech. Sprawdza się 
tu  dosłownie przysłow ie: „wodził go za nos.“ W ysiadł 
tam  w pierw szorzędnym  hotelu przystojny m ężczyzna, 
ładnie ubrany. J a k  to w szędzie po m ałych m iastach, 
ta k  i tu  w szyscy o niczem nie mówili, ja k  o owym 
nieznajom ym  przybyszu. K iedy też w następnym  dniu 
przybył do kaw iarni, zaraz go otoczyło grono pow aż­
nych obyw ateli i nuże mu się przedstaw iać i badać go. 
Nieznajom y przedstaw ił im się jak o  agent jednej z an ­
gielskich firm, k tóre — nosy skupują. Obyw atele zro­

bili duże oczy, boć to im się w ydaw ało nieprawdopo- 
dobnem. K iedy im jed n ak  agent oświadczył, że samo 
się przez się rozum ie, iż żywym nosów nie odcina, 
tylko um arłym , w szyscy uwierzyli. Agent zaczął ich 
przytem  nam aw iać, żeby zdecydow ali się na ucięcie 
swoich nosów po śmierci, za co. im firma za życia do­
brze zapłaci. Obywatele po dłuższym nam yśle zgodzili 
się na to, zwłaszcza, że agent przyobiecał im, że firma 
im dobrze zapiać- K iedy przyszło do zgody, agent 
ośw iadczył, że zanim przystąpi do w ypłaty, każdy  
musi podpisać rew ers, że zapłaci 5 franków  kary, je ­
śliby chciał po ugodzie odstąpić od zam iaru pozbycia 
się n o ^ S  I na to wszyscy się zgodzili. Agent w yjął 
po tem oświadczeniu z tajem niczego pudełka, które 
przywiózł ze sobą, pieczątkę i lam pkę spirytusową. 
O byw atelepatrzą, py ta ją  się co to ma znaczyć. Na to im 
oświadcza agent, że przecież musi mieć dowód, że nos 
kupi! i dlatego musi każdem u na nosie wypalić pie­
czątkę. Można sobie wyobrazić miny tych, którzy mieli 
pieczątkę dostać. Oczy w łściępźe na to przystać się nie 
odważyli i chcieli odstąp ić -o d  układu. Jednak  rew ers 
na^5*frankó\v był prawom ocny i chcąc" nie chcąc, każ 
dy m usiał zręćznemu oszustowi 5 franków  zapłacić. 
T ak  piszą — ale zdaje się, że ktoś sobie tylko taki 
żart wymyślił.

Wędrówka żyta. Przed zabronieniem wywozu żyta 
z Rosyi spekulanci zaczęli w ysyłać w ielkie transporty  
tegoż zagranicę, spodziew ając się, że ' ceny tam pod­
niosą się bardzo wysoko i można będzie zrobić dobry 
interes. Otóż kupcy z gubernii podolskiej nagrom adzili 
w ie lk ie  zapasy żyta w Podwołoczyskach w Galicy i. 
Je d n a k  rachuby ich zawiodły, gdyż ceny nasze są  od 

nien żyta w Róśyi znacznie niższe. Chcieli więc to żyto 
sprowadzić z powrotem, ale z Austryi niewolno wywozief 
zboża do Rosyi; ponieważ jed n ak  wolno wywozić do 
Prus, przeto owi kupcy tą  drogą m ają to żyto przesłać 
przez Prusy  do K rólestw a Polskiego. T ak  więc zboże 
zakupione w gubernii P o d o lsk ie j#  aby  się dostać do 
W arszaw y, musi odbyw ać w ielką drogę naokół przez 
dw a państw a. Różnica w cenach je s t ta k  znaczna, iż 
choć przewóz tak i będzie sporo k o sz to w ał/ je d n a k  
jeszcze na tem kupcy w yjdą lepiej, niż gdyby sp rze ­
dali swe żyto w Austryi.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  15" grudnia.

Fłacono za pszenicę b ia łą  od 12.10 do 12.80 złr., 
za czerwoną od 12.25* do 12.60 złr., za żółtą od 12.—  do 
12.GO złr.; za żyto od 10.80 do 11.30 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 8.35 do 9 .— złr ; na paszę od 8.— do 
8.25 z łr .; za owies od 7.20 do 7.50 z łr .; R zepak 
od —-.—i do — .— W szystko za 100 kilogram ów .

R edaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  J J a r t o s z e w i e z .

N akład  i  własnośĆĄ „Spółki wydawniczej polskiej w  K rako  
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką*.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyekiego i Sp. Dod zarządem Józefa Lakocińskiego.


